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Jeden—grozi, drugi—deklaruje przyjaźń... 


DWUGLOS: BEVIN I LASKY 


Zaufanie można zdobyć tylke lojalnością, a nie grożbami 
i narzucaniem swojej woli, jako jedynie miarodajnej 


Na odbywającej się po raz pierwszy od 
czasu objęcia rządów w Anglii, konfe- 
rencji Partii Pracy, wygłosił przemówie- 
nie przewodniczący partii, prof. Harold 
Lasky. 

Lasky podkreślił, że warunkiem i pod- 
stawą współpracy międzynarodowej jest 
beżwzgiędne wzajemne zaufanie, jakie po- 
wino łączyć rządy ZSRR i Wielką Bry- 
tanię. 

Lasky zaapelował gorąco do obu rzą- 
dów, aby zacieśniły współpracę. „Zdoby- 
cze rewolucji rosyjskiej — powiedział mów 
ca są filarami, na których opiera się siła 
brytyjskiej Partit Pracy”. 

y ... 

W związku z ostatnią dyskusją w Izbie 
Gmin na temat brytyjskiej polityki zagra- 
nicznej, „Prawda“ pisze: „Otwierając dys- 
kusję nad sprawami polityki zagranicznej 
w Izbie Gmin angielski min. spraw zagr. 
Bevin przedstawił punkt widzenia rządu 
angielskiego na zagadnienia, które się wy- 
łoniły przed konferencją ministrów spraw 
zagranicznych. We wszystkich tych zaga- 
dnieniach min. angielski uporczywie pod- 
trzymywał stanowisko, które zajęła delega 
cja angielska na konferencji paryskiej. Nie 
przeszkodziło to zresztą Bevinowi wyrazić 
życzenia, by delegacja radziecka po powro- 
cie do Paryża, przyjęła propozycje anglo- 
amerykańskie w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego z Austrią, granicy włosko- 
jugosłowiańskiej, b. kolonii włoskich, w 
sprawie odszkodowań należących się od 
Włoch, żeglugi na Dunaju i w szeregu in- 
nych sprawach. 

„Widziałbym w tym najlepszy dowód 
zaufania i wzajemnego zrozumienia na 


przestrzeni całego roku“ —> powiedział 
Bevin. 
Ale dlaczego angielski min. — czytamy 


w „Prawdzie“ — stawia znak równości 
między jednostronnymi ustępstwami z jed- 
nej strony, a zaufaniem i wzajemnym zro- 
zumieniem. Dlaczego by sam min. angiel- 
ski nie mógł posłuchać rady, którą uważał 
za konieczne tak szczerze wypowiedzieć w 
parlamencie angielskim? Wydaje się jas- 
nym, że istotne zaufanie i prawdziwe wza- 
jemne zrozumienie nie mają nic wspólne- 
go z żądaniami jednostronnych ustępstw. 
Żądania jednostronnych ustępstw od part- 
nera podczas pertraktacji sprawią wraże- 
nie chęci narzucenia mu ich. W rozmo- 
wach między równouprawnionymi mocar- 
stwami tego rodzaju dążenia nie mogą 
prowadzić do celu"! 

Porównując szumne frazesy dyplomacji 
brytyjskiej z zaborczą treścią posunięć po- 
lityki angielskiej w tak zdawałoby się pro 


stej sprawie, jak żegluga na Dunaju 
„Prawda“ pisze”: Jak sie okazuje ze słów 
Angl Dyrenalti 

giędniaję 


ludność. 


owada 


prawdziwe cele kolonialnej polityki Anglil 
sprowadzają się po prostu mówiąc do 
rozszerzenia posiadłości brytyjskich i an. 
gielskiej strefy interesów i przywilejów w 
północnej i w północno-zachodniej Afryce. 

Całe przemówienie Bevina nosi w du- 
żym stopniu charakter psychologicznego 
przygotowania do pełnego odwrotu od u- 
słałonych zasad współpracy mocarstw sprzy 
mierzonych. W istocie rzeczy byłaby to 
kolejna próba zastosowania metody naci- 


sku i groźby w stosunkach ze Związkiem | 
| mało komplementów. 


Radzieckim. Nie ma potrzeby udawadniać 


ENTER NEST 


jak dalece bezskuteczne i daremne są te 
niegodne metody. Należy również podkre- 
Ślić — pisze dalej „Prawda“ — że angiel- 
ski min. spraw zagr. poparł w swojej mo- 
wie wypady antyradzieckie zawarte w gło 
śnym przemówieniu Winstona Churchilla 
we Fulton. Bevin nie pominął okazji, by 
przypomnieć osławioną formułę „żelaznej 
kurtyny“ w Europie. Nic dziwnego, że Chur 
chill, występując w dyskusji w Izbie Gmin 
w charakterystycznym  dła niego przemó- 
wieniu, prawił rządowi labourzystów nie 


czai aey, WSO 


zee 


KONFERENCJA 4-ch 


rozpocznie się w Paryżu 15-go czerwca 


LONDYN (BBC). Na posiedzeniu zastęp-|tym, iż komisja taki miałaby możność” za- 
ców ministrów spraw zagranicznych 4 mo-|żnajomienia się jedynie z opinią urzędników 
carstw w Paryżu delegat Związku Radzie-|w tych krajach. 


ckiego sprzeciwił się propozycji 


brytyjskiej 


W Paryżu delegacje mocarstw czynią go 


wysłania komisji do Cyrenaiki i Trypoltanii |rączkowe przygotowania do konferencji mi- 
w celu zbadania życzeń ludności, dotyczących |nistrów spraw zagranicznych Francji, Rosji, 


przyszłego ustroju tych krajów. 


Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, 


Sprzeciw swój delegat rosyjski motywuje|która rozpocznie się 15 czerwca. 


Proces Draży Michajłowicza 


rozpoczął się wczoruj w Belgradzie 


LONDYN. 11.6. Z Belgradu donoszą, że 
w pierwszym dniu procesu zdrajcy naro- 
du jugosłowiańskiego Draży Michajłowicza 
i 13 towarzyszy odbyły się dwa posiedzenia 
przed i popołudniowe, na których odczy- 
tany został akt oskarżenia. Michajłowicz 


przeciw partyzantom Jugosłowiańskim. 
Marszałek Tito powrócił wraz z towarzy- 
szącymi mu członkami rządu z Moskwy 
do Belgradu. Przed opuszczeniem Moskwy 
marszałek Tito oświadczył, że umowa ro- 
syjsko - jugosłowiańska posiada wielkie 


oskarżony jest o występowanie po strónie | znaczenie dla odbudowy Jugosławii, Ju- 


Niemiec i Włoch, o popieranie quislingo- |gosławia otrzymać ma od Związku Ra- 5 


wego rządu Nedicza oraz o udział w akcji |dzieckiego broń, amunicję i surowce. 


Konkurs chórów i orkiestr 


Nagrodę „Expressu lustr.“ zdobyła orkiestra Elektr. Łódzkiej 


W parku Wojew. Zarządu TUR-u odbył |trzymeł chór Koła Młodz. TUR-u z Pabia- 


się konkursowy koncert zespołów chóral- 
nych i orkiestr. 


Po występach chórów. orkiestr i tenora 
Wacława Domienieckiego odbyło się roz- 
danie nagród. 


Dwie pierwsze nagrody chóralne otrzy. 
mały zespoły: Stow. Robotn. Ośw. i Kult. 
„Pochodnia* z Częstochowy -— radiood- 
biornik szwedzki — dar Dyrekcji Polskie- 
go Radia, 


Chór „Lutni Robotniczej” z Krakowa — 
obraz Łabentowskiego i puchar wojew. 
Dąb-Kocioła. 


Druga nagroda, radiodbiornik 
irik” przypadła w udziale chórowi 
simn. Salezjanów w Łodzi. 


Tracelą — radioodbiornik „Tekafon” o 


„Elek- 
przy 


Jnic. 


Z zespołów orkiestrowych dwie pierwsze 
nagrody — akordeon, dar KEŁ — otrzy- 
mał zespół salonowy elektrowni łódzkiej, 
drugą — ZZK Piotrków Trybunalski — 
w postaci kornetu 

Dwie drugie nagrody — puchar krysz- 
tałowy; dar MRN otrzymała orkiestra 
Fabr. Maszyn z Bielska. Trąbkę skrzydło. 
wą, dar „Expressu Ilustrowanego“ — zes- 
pół ork. dętej Elektrowni Łódzkiej. 

Trzecią nagrodę otrzymał zespół ZZK 
z Kutna — puchar Woj. Kom. PPR. 

Ostatnią nagrodę pozakonkursową, pięk 
nie oprawne dzieła zbiorowe Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego, dar redakcji 
„Głosu Robotniczego” otrzymał zespół chó |j: 
ru męskiego ZZK z Piotrkowa Trybunal- 
skiego za wykonanie „Hymnu Turowca“. 


Bidault — prezydentem 
i premierem Francii 


Francuskie Zgromadzenie Ustawodaw- 
cze powierzyć ma w dniu dzisiejszym mi- 
sję utworzenia nowego rządu dotiychcza- 
sowemu ministrowi spraw zagranicznych 
Bidault. 

Bidault ma też zostać prezydentem re- 
publiki francuskiej. 


Wiochy-republiką 
W dniu dzisiejszym oficjalnie prokla- 
mowana została republika włoska. 


Przeciw wolności 


Wzmożenie walk w Indonezji 

Jak donosi agencja holenderska ANP. 
i agencja indonezyjska „Antara“ w ostat- 
nich dniach w rejonie większych miast 
Bendoengu, Semarganogu, Batawii I Sura- 
bayi toczą się poważne walki, w których 
użyto przeciwko Indonezyjczykom  lotni- 
ctwa i artylerii, 

Dnia 5 czerwca agencja „Antara” do- 
niosła, że holenderskie łodzie podwodne 
zaatakowały statki indonezyjskie, a wywia- 
dowcze samoloty holenderskie tropią stat- 
ki indonezyjskie na morzu. 


. . . 
W Iranie uspakaja się... 

Radio Tabris podało, iż zosłał zawarty 
układ między rządem teherańskim a auto- 
nomicznym rządem Azerbejdżanu, na mo- 
cy którego ustala się miejsce stacjonowa- 
nia wojsk tych rządów i gwarantuje się 
wzajemnie niewkraczanie na terytoria, ob- 
jęte przez dane wojska. 


Król $Syjamu 
tajemniczo zamordowany 
Donoszą z Czankoku o tajemniczym 
zabójstwie króla Anandra Mahidol, które- 
go z raną postrzałową w głowę znalezio- 
no w pałacu w dniu 9 bm. Dyrektor po- 
licji syjamskiej oświadczył, że śmierć kró- 
la spowodowana została wypadkiem w 
dniu 7 bm. Nowym królem Syjamu został 
obrany brat jego 18-letni książę Phum- 
phom Aduldet. Parlament wyznaczył rów- 
nocześnie radę regencyjną, złożoną z 3 

osób. 


Muffi ucielsł 
Anglia przypomniała sobie 
o nim... za późno 
Rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych komunikuje, że Wielka 
Brytania zwróci się do rządu francuskie- 
go o złożenie wyjaśnienia, w jakich oko- 
licznościach wiełki Mufti Jerozolimy, Haj 
Emin El Hussein, ostatnio opuścił Francję, ` 
o czym doniosły niedzielne pisma pary- 

kie, 

Jest on podejrzany o działalność prohi- 
tierowską u boku Rashid EK El Gailani 
z iraku. 


Warmii chińskiej 
służą... Jupończycy 
Donoszą z Szanghaju, że w „kład oddzia- 
łów chińskiej armii rządu centralnego 
wchodzą japońskie formacje wojskowe. 
Jednostki te pozostają pod dowództwem 


oficerów japońskich i niejednokrotnie 
walczyły przeciw chińskim wojskom wy- 
zwoleńczym. 


W niektórych pułkach na dwa bataliony 
chińskie przypada jeden batalion japoński. 


Zamachy w Palestynie 


LONDYN (BBC). Z Palestyny donoszą, 
że terroryści żydowscy zatrzymali 2 pocią* 
gi i po sterroryzowaniu obsługi wysadzili 
lokomotywy w powietrze. Przypuszczają, 
że zamach został dokonany przez niele- 
galną organizację obrony Palestyny. 

W Palestynie rozrzucono ulotki, wzywa- 
jące do zerwania z Wielką Brytanią ! utwo 
rż samodzielnego rządu żydowskiega 
w. Palestynie, 
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- Tajemnicza śmierć króla Syjamu 


Kto maczał pulce wiej zhzodni? Wszyscy wiedzą, ale nic nie mówią... 


Krótki telegram oznajmił światu, iż 
w pałacu królewskim w  Bangkonku 
znaleziono młodego króla Syjamu z ra- 
ną na głowie. Władca Syjarau był mar- 
OWY uu 

Na razio nie nadeszły żadne szcze- 
góły o tajemmiczej śmierci, choć ofi- 
cjalty komunikat twierdzi, że śmierć 
nastąpiła na skutek wypadku... 

Być może.. ale wartoby przypomnieć 
éo mówiono przed wyjazdem młodego 
króla do Syjamu w marcu ubiegiego 
toku, kledy to Amanda Mohidol uda- 
wał się ze Szwajcarii do swej ojczyz- 

my, aby objąć tron, 

przej tzebąkiwano wówezaśs, że niewia- 
domo jak młody człowiek, który jest 
zupełnie zeuropelzowany i ma' poglą- 
dy demokratyczne, będzie przyjęty w 
swym kraju przez zwolenników abso- 
lutnej monarchii — oraz Szereg kast 
religijnych, które obawiały się reform 
w Syjamie. 


Zęby Buddy... 


Młody król być może coś przeczu- 
wał, gdyż podczas swej podróży do oj- 
czyzny zatrzymał się po drodze w słyn- 
mej świątyni Buddy na wyspie Cej- 
lon — „. aby dotknąć zębów bożka 
Buddy i w ten sposób osiągnąć błogo- 
sławieństwo na szczęśliwe panowanie, ,, 

W 1938 r. podczas pierwszej podró- 
ży Amandy do kraju, mówiono o za- 
machu na młodego króla, ale szczegóły 
tego wypadku pozostały w mrokach ta- 
jemnicy. 

Zobaczymy teraz, w jaki sposób A- 
manda Mahidol stał się „europejczy- 


— władca Syjamu miał za- 
ledwie 21 lat i objął panowanie nad 
swą azjatycką ojczyzną niedawno, bo 
dopiero przed kilkoma miesiącami o- 
puścił? Szwajcarię, która właściwie 
była jego drugą ojczyzną, Fakt ten 
daje dużo do myślenia i zdaje się 
wskazywać, że Syjam posiadał na 


tronie prawdziwie demokratycznego 
monarchę. 
Ojciec — Demokrata 


Historia młodego króla jest dość 
oryginalna. Jego ojciec, w 1925 r, zo- 
stał powołany na tron po śmierci brá. 
ta Rama VI. Mahidol senior nie przy- 
ją! korony, zrzekając się na niekorzyść 
brata Prajatipoka. 

Mahidol sr. był wówczas oficerem 
marynarki, ale uważał że jego ojezyz- 
na raczej potrzebuje wielu lekarzy i 
szpitali niż torpedowców i łodzi pod- 


Codzienna nowelka Expressu 


wodnych. Podał się o zwolnienie z ar- swych demokratycznych poglądów i 
mii, wyjechał do Szwajcarii i tam po-|wielkiej oszczędności, Zatrzymywał się, 
święcił się wyłącznie studiom medycz-|zawsze w skromnych hotelach, nie ko- 
nym. Podczas swych podróży po Sta-|rzystał z taksówek, a jeździł wyłącznie 


nach Zjednoczonych poznał 
księżniczek syjamskich, która tam stu- 
diowała zagadnienia socjalne. 
pobrali się wkrótce. 


jedną z kaze 


yn doktora był zupełnie taki sam. 


Młodzi Daoa król Syjamu podczas stu. 


djów w Szwajcarii otrzymywał od oj- 


Mahidol po otrzymaniu dyplomu le-|ca tygodniowo 10 franków na drobne 


karza powrócił do swej ojczyzny i nie- 
mal cały swój majątek poświęcił na 
budowę szpitali, A mie trzeba dodawać, 
że książę rozporządzał dość dużymi 
środkami pieniężnymi, 

Zresztą dr. Mahidol zmany był ze 
na raczej potrzebuje wielu lekarzy i 
szpitali niż torpedowców i łodzi pod- 


wydatki. 

W 1934 roku umiera bezdzietnie 
Prajatipok, rząd syjamski uznaje jako 
prawnego następcę tronu Amandaę, Oj 
ciec jednak sprzeciwia się wyjazdowi 
syna do Syjamu. 

— Owszem, niech będzie królem, ale 
najprzód musi skończyć studja praw- 


Ameryka krajem starych ludzi 
Spadek liczby urodzin, a... bezrobocie 


Dyrektor amerykańskiego biura 
stycznego dr Virgil Reed ogłosił 
wych badań ludnościowych, z których wy- 
nika, że Ameryka staje się krajem, starych 
ludzi. W związku z tym przewiduje ...zani- 
kanie bezrob. gdyż starzy ludzie mmiej 
wymagają od życia. niź młodzi, myślący 
nie tylka o wy potrzebach na dziś ale i 


na jutro. Stosunek młodzieży” do ludzi po nigdy nie przewyższy tej ilości, 


50 stałe się zmniejsza na róekorzyść ludzi 
młodych. 


Wspomniany statystyk obliczył, że w roku 


-|cej ludzi powyżej 64 lat, niż to miało miej- 
wyniki |sce w roku 1930. 


Obecnie liczba mieszkańców Stanów Zje” 
dnoczonych twynosi 131 milionów 699 ty- 
sięcy. Dr Reed sądzi, że cyfra 150 milionów 
będzie osiągnięta pomiędzy rokiem 1970 a 
1980. Jednak liczba ludności amerykańskiej 
gdyż zda- 
niem Reeda liczba urodzeń spada w tempie 
dość znacznym i przeważającym objawem 
rzeczywistości amerykańskiej są rodziny 


1940 było w Ameryce całe 35 procent wię* małe. 


Dlaczego węgiel jest drogi? 


Robotnicy chcą kupować 


wprost u hurtowników, 


co wyniesie znacznie taniej 


Ceny węgla kształtują się wysoko. Nie 
mówiąc już o węglu w wolnej sprzedaży, 
węgiel przydziałowy t.zw. karikowy jest 
drogi i stanowi poważne obciążenie dla 
świata pracy. Dla robotników bowiem, nie 
posiadających w swych mieszkaniach ga- 
zowych i elektrycznych kuchni, węgiel jest 
artykułem pierwszej potrzeby, zarówno zi- 
mą jak i latem. 

Obecnie ceny węgla kartkowego kształ- 
tują się jak następuje: 
loco kopalnia — 495 zł tona, w hurcie — 
764 zł tona, w detalu, a więc tam, gdzie 
zaopatruje się w węgiel konsument — 
1120 zł tona, inaczej 112 zł korzec, 

Tak więc węgiel, gdy dochodzi do rąk 
konsumenta kosztuje niemal 3 razy drożej, 


iż sprzedaje się go w kopalni! 


Miłość ariysiy 


Kiedy Inez po raz pierwszy w życiu 
opuściła swoje rodzinne miasteczko — 
była zupelnie zdecydowana nigdy do nie- 
go więcej nie wracać. Zmęczyła ją atmo- 
sfera senności i beznadziejnej wegetacji, 
która i jej groziła wchłonięciem w nudę 
dnia codziennego, tak, jak wchłonęła set- 
ki dziewcząt przed Inez. 

Inez postanowiła raczej narazić się na 
katastrofę życiową, niż iść śladem tam- 
tych dziewcząt, które po kilku latach by- 
ły ociężałymi, plotkującymi kumoszkami 
i rodziły dzieci swoim leniwym mężom. 

Pragnęła iść w wielki świat, tym bar- 
dziej, że natura. obdarzyła ją skarbem, 
który mógł ją zaprowadzić na szczyty po- 
wodzenia, tam, gdzie ludzie potrafią żyć 
pięknie i szczęśliwie, Inez miała tak pię- 
kny głos, że ludzie, którzy słuchali jej 
Śpiewu, wzdychali ciężko i ukradkiem 
ocierali izy, Wszystkich wzruszał i czaro- 
wał śpiew Inez. Trzy tygodnie temu naj- 
bogatszy chłopiec w okolicy, oczarowany 
jak inni, jej głosem, oświadczył się jej ro- 
dzicom o ręke Inez. 

Wieśnie dlatego Inez opuściła swoje 
miasteczko, uciekając przed mężem, 
dziećmi i plotkami tyjących kobiet, 


Ale stolica nie przywitała jej gościn= 
nie. Zaraz na dworcu jakiś włóczęga 
ukradł jej torebkę z oszczędnościami, a 
potem bezlitosny młyn wielkiego miasta 
rzucił ją do nędznego hoteliku na przed- 
mieściu. Była zmęczona, oszołomiona, ale 
bynajmniej nie zniechęcona. Nazajutrz 
zaczęła chodzić po mieście, szukając lu- 
dzi, którzy pomogliby jej uzyskać jakie- 
kolwiek engagement. 

Z goryczą musiała się przekonać, że jej 
pięknym głosem, który do łez wzruszał 
ludzi w miasteczku, wcale nie zachwyca- 
no się w stolicy. 

Inez zrozumiała, że początkująca Śpie- 
waczka w stolicy musi umieć nie tylko 
Śpiewać, ale również uśmiechać się i zno- 
sić umizgi różnych podtatusiatych impre- 
sario. A ponieważ Inez z oburzeniem od- 
palała natrętnych amatorów, — nic dzi- 
wnego, że upłynęły trzy tygodnie, a wciąż 
jeszcze mieszkała w maleńkim hoteliku 
na przedmieściu i nie miała pracy. 

Była w najwyższej rozpaczy, kiedy wy- 
darzył się wypadek, który miał w jej ży- 
ciu decydujące znaczenie. Produkuj”- 
raz swój głos przed właścicielem eleganc 
kiego lokału, usłyszała, w tym samym 


W zwiazku z tym podjęła została przez 
związki zawodowe na terenie Łodzi ener- 
gicma akcja, celem zlikwidowania tego 
„łańcuszka” í spowodowania obniżki cen 
węgla. Związki zawodowe domagają się, 
aby robotnicy i pracownicy mogli otrzy- 
mywać węgiel na kariki* wprost ze skła- 
dów hurtowych, przez co korzec węgla ko- 
sztowałby taniej o przeszło 30 złotych! 

Często zdarza się, że skład hurtowy znaj- 
duje się akurat naprzeciw mieszkania ro- 
botnika, który mógłby na miejscu odebrać 
swój przydział, oszczędzając czas, a prze- 
dewszystłdm pieniądze, wobec jednak ist- 
niejącej monopolizacji ze strony detali- 
stów musi zaopatrywać się w węgiel po 
droższych cenach. (0) 


momencie, 
zrezygnowany 
głos: 

— ja się zajmę tą małą! 

Tym, kto wypowiedział te słowa byl 
profesor Morini, sławny muzyk i znawca 
śpiewu, który przechodząc obok gabinetu 
właściciela lokalu, usłyszał głos Inez, 

Profesor zaopiekował się Inez. Przeszła 
ona jeszcze uzupełniającą szkołą profeso- 
ra Morini, zanim ten wyprowadził ją na 
estrady najwspanialszych sal koncerto- 
wych. 

Dopiero wtedy Inez pojęła, że nigdy w 
stolicy nie mogłaby śpiewać w eleganc- 
kich lokalach, ponieważ nie umiała koły- 
sać się w biodrach, a po drugie jej głos 
był głosem wspaniałej śpiewaczki koncer- 
towej, a nie lokalowej pieśniarki. 

Profesor Morini wiedział o tym od po- 
czątku. Nie wiedział jednak jednego: że, 
gdy zrobi z Inez artystkę światowej sła- 
wy i piękną damę, za którą po dwu la- 
tach będą szlały widownie całej Europy, 
zakocha się w Inez miłością człowieka 
dojrzałego, miłością, która stała sie treś- 
cią jego życia, jak przed tym była muzy 
ka i sztuka. 

Profesor nie był stary. Jego piękna, szla- 

hetna twarz artysty mogła przyciągnąć 
pojrzenie najpiękniejszej kobiety. Ale 


ręką, niski, przyjemny) 


w Inez miłość nie zbudziła się jeszcze i! 


potrzebuje 
monar- 


ne w Szwajcarii, Syjam 
mądrych i demokratycznych 
chów! 


z 
Król— studentem 

Woli ojca stało się zadość Amanada 
pozostał w Lozannie i wkrótce przy- 

wdział czapkę akademicką, a w Byja- 
mie rozpoczęły się rządy regencyjne. 

Amanada uzyskał maturę w Helwe- 
cji i rozpoczął studja prawne, przystę- 
pując do nich z wielkim zapałem. Mło- 
dy król zdradzał równieź wielkie zdol- 
ności muzyczne, a szczególniej neci go 
fortepian i saxofon. Kocha również 
sporty, a najwięcej narciarstwo, tenis 
i kolarstwo. Na uniwersytet codziennie 
udaje się na rowerze. 

W 1988 r. Mahidol jr. odwiedził swą 
ojezyznę, w Bangkongu na jego cześć 
odbyło się wielkie święto ludowe. Po- 
wrócił wkrótce do Europy aby dokoń- 
czyć studjów. Potem wybuchła” wojna, 
Syam został odcięty od świata i wkrót- 
ce zmuszony przystąpić do wojny po 
stronie Japonii, Syam tylko oficjalnie 
występował po stronie Osi, W gruncie 
rzeczy wszystkie sympatie syjamczy- 
ków były po stronie aliantów. Ruch o- 
poru w Syjamie wzrastał niemal każ. 
dego dnia. Wśród syjamczyków studju- 
jących na uniwersytetach angielskich 
zawiązały się organizacje mające na 
celu uwolnienie ojczyzny z pod okupa- 
cji japońskiej, Powstały również oddzia 
ły spadochronowe Syjamczyków, któ. 
rych zrzucano w ich kraju i oni w swej 
ojczyźnie przewodzili ruchowi oporu. 
Wielu z tych studentów — spadochro- 
niarzy poległo bohaterską Śmiercią. 
Głównym promotorem antyjapońskiej 
polityki w Syjamie był pierwszy mini- 
ster Semi Pramoj, który swego czasu 
był przedstawicielem rządu syjamskie- 
go w Waszyngtonie. 


Osiuinie plany 

Demokratyczny król przed kilku 
miesiącami powrócił do Syjamu, gdzie 
dotychczas regentem był Prodi Ba- 
nomyong. 
y W dniu 22 czerwca młody król miał 
jechać do Stanów Zjednoczonych na 
zaproszenie tamtejszego rządu, następ- 
nie chciał się udać do Londynu. Ale 
on sam marzył o innych podróżach... 
pragnął czym prędzej powrócić douko- 
chanej Szwajcarii i zdać jeszcze o- 
statnie egzaminy, które mu pozostały 
do uzyskania dyplomu prawnika. Nie 
wiedział, że czeka go zupełnie inna po- 
pas do krainy, z której się już nie 

K. G. 


powraca. 
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gdy ów właściciel machnął|dlatego nieustanna adoracja jej mistrza i 


dobroczyńcy wydawała się jej Sary 
objawem jego wielkiego serca. 

A profesor Morini wiedział, że RY 
wyznał Inez swą miłość; zostałaby jego 
żoną, chociażby dlatego, że serce jej prze- 
pełnione było wdzięcznością i ufnością. 
Tłumi więc gorejące uczucie, czekając na 
chwilę, gdy w Inez zbudzi się kobieta. 
Nie doczekał się jednak nigdy słowa: 
„kocham“ od Inez, bo te słowa usłyszał od 
niej Henryk, młody malarz, poznany 
przypadkowo w czasie występów Inez w 
Paryżu. 

Inez nigdy nie przypuszczała, że miłość 
może dać tak dużo szczęścia. Pławiła się 
więc w szczęściu ze swoim kochanym 
chłopcem, nie widząc, jak bardzo cierpi jej 
mistrz, profesor Morini, szlachetny czło- 
wiek o wielkim sercu. 

Dowiedziała się o tym dopiero wtedy, 
gdy w czasie występów w stolicy, w tym 
samym mieście, gdzie rozpoczęła swój 
triumfalny pochód, skończywszy swój 
występ pieśnią: „Liść na wietrze“ w swej 
garderobie znałazła krótki liścik: 

„Jestem Ci już niepotrzebny. Sta- 
łaś się wielką artystką i znalazłaś 
szczęście, Nie mam prawa siawać na 
drodze Twego szczęścia. Odchodzę, 
by iść w wędrówkę bez celu. To ja 
jestem, jak liść na wietrze. 

Twój Przyjaclei“ 


Str 4 
Śmiejmy się 


Humorek na wtorek! 


Gen. Keitel — b. szef sztabu armii hi- 
tlerowskiej — uchodził za ciężko myślą- 
cego i słabo orientującego się w polityce. 

Pewnego razu generał zwiedzał szpital 
wojskowy i zatrzymał się przy łóżku cho- 
rego żołnierza, dotkniętego gorączką tyfo- 
idalną. 

— O, to jest kiepska choroba, mój zu- 
chu — powiedział Keitel. — Albo umie- 
ra się na nią, albo zostaje się na całe życie 
idiotą. Ja wiem coś o tym, bo sam prze- 
chodziłem tę chorobę podczas pierwszej 
wojny światowej. 


pe] 

Dwaj znajomi, którzy nie widzieli się 
wiele lat, spotykają się przy kieliszku i 
opowiadają sobie wzajemnie o swym ży- 
ciu. 

—ja się niedawno ożenifem — mówi 
pierwszy. — Mam młodą, bardzo ładną 
żonę, tylko niestety... ciągle choruje, 

— Nie narzekaj — odzywa się drugi:— 
Możesz uważać się za szczęśliwca. Ja 
wziąłem starą i brzydką żonę, a zdrowa 
jest, niestety, jak koń... 

* 


$e z 
Na rogu licy stoi żebrak, który ma na 

piersiach tabliczkę z napisem: „Głucho- 

niemy prosi litościwe dusze o wsparcie". 

Pan Teofil ma bardzo czułe serce, więc 
sięga do kieszeni i wręcza żebrakowi 20 
złotych, ` 

Żebrak bierze banknot i odzywa się: 

— Bardzo dziękuję panu... 

— Jakto? Przecież pan jest głuchonie 
my? — dziwi się ołiarodawca. 

— Tak — odpowiada żebrak — ale ja 
jestem oprócz tego na szczęście także 
brzuchomówcą... 

» 
wz 

Pan Przepiórkowski udał się ze swą 
małżonką do ortopedysty, by zamówić dla 
niej gorset, Lekarz chce wziąć miarę, wo- 
bec czego pan Przepiórkowski zwraca się 
do żony i mówi: 

— Alusiu droga. Wyprostuj się, żeby 
pan doktór mógł zobaczyć, jaka ty jesteś 
krzywa! 


D 

Profesor Zapominals lubi bardzo o- 

brazowe porównariā. Wczoraj w ten spo- 

sób zwraca się do jednego ze studentów: 

— Gdyby pan był tak wysoki, jak głu- 

pi, mógłbyś mój przyjacielu śmiało przy- 
palić papierosa od słońca... 


Nasze faśly 


„NIESZCZĘŚLIWE": Prosimy o poda 
nie swojego adresu. 


* 
se 
ZITKA M-SKA. Wierszyki miłe, ale nie 
nadają się jeszcze do druku. Niech Pani 
raczej czyta dobrych, wartościowych poe- 
tów, pracuje nad sobą, a pisze tylko wów- 
czas, gdy czuje tego Pani naprawdę nie 
przepartą potrzebę. 
+ 


3% 

STAŁY CZYTELNIK: Musi się Pan 
koniecznie poradzić lekarza-neurologa. Pa- 
na dolegliwość jest obecnie bardzo rozpo- 
wszechniona, jako wynik strasznych prze- 
żyć obozowych. Jest uleczalna, niech więc 
Pan będzie dobrej myśli, nie upada na du- 
chu, tylko leczy się, u może już za parę 
miesięcy będzie Pan mógł założyć nowe 
ośnisko domowe. 


+ 
ZOSIA. W biurze Ewidencji Ludności 
musi Pani wypełnić odpowiednią dekłara- 
cję w celu uzyskania potwierdzenia zamel- 
dowania Pani męża. Nąstępnie potwier- 
dzenie to dołączy Pani do podania, w któ: 
rym napisze Pani, że nie ma Pani od mẹ- 
-ża żadnych wiadomości od 1942 r. Podać 
na to Pani musi dwóch świadków. Podanie 
to należy złożyć do Sądu Grodzkiego przy 
ulicy Jaracza (dawna Cegielniana). Po 3 
miesiącach, o ile w ciągu tego czasu mąż 
się nie zgłosi, uznana Pani zostanie za wol- 
ną. 
ss 
STEFA Z ŁODZI. Mąż Pani został roz- 
strzelany w czasie powstania warszawskie- 
go. Obecnie praśnie Pani powtórnie wyjść 
zamąż, a nie wie Pani w jaki sposób uzys- 
kać potrzebne papiery na dowód, że jest 
Pani wdową. Niech się Pani zgłosi do Se- 
kretariatu Sądu Najwyższego, Piottka 
ska r5r, do ob. Konecznej, która udzi 
Pani bliższych informacyi. 
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Świat jeszcze nie otrząsnął się ze strasz- 
liwych wizyj jakich dostarczyły łudzko- 
ści relacje o niszczącej sile bomby atomo- 
wej, a już obecnie mówi się o czymś gor- 
szym, straszniejszym i bardziej niszczą- 
cym, niż bomba atomowa. Mówi się o 
tym — naturalnie w Ameryce. Korespon- 
dent dziennika londyńskiego „Daily 
Mail" doniósł ze Stanów Zjednoczonych 
o nowej potężnej broni, będącej przed- 
miotem szczegółowych prac i badań w 
Ameryce. 

Chodzi tu o broń chemiczną. 

Wersje o możliwościach zastosowania 

środków chemicznych do niszczenia kra- 
jów nieprzyjacielskich krężyły już w cza- | 
Sie ostatniej wojny, nikt jednak tego nie| 
brał poważnie podobnie zresztą jak i mo- 
żliwości wojny gazowej. 
Teraz, zdaniem korespondenta  angiel- | 
skiego, nastąpił zasadniczy zwrot w men-| 
talności sztabów. Pisze on, że stało się to| 
naskutek rewolucji wywołanej w dziedzi- 
nie środków prowadzenia wojny przez 
wynalazek energii atomowej. Wynalazek 
ten spowodował konieczność wyszukania 
czegoś „łepszego" —można bowiem przy- 
puszczać, że z chwilą wyzyskania tajem- 
nic pródukcji bomby atomowej przez 
wiele krajów Świata groźba jej staje się 
obosieczna. 

Dlatego też w Ameryce dziś mówi się 
wiele o tym, że laboratoria naukowe pra- 
cują pilnie nad bronią jeszcze straszliw- 
szą. Nie można tego inaczej nazwać, jaki 
dążeniem do hegemonii w dziedzinie nisz | 
czenia. 3 i 

W Ameryce mówi się dziś poważnie o! 
dwu nowych środkach wojennych. Pier- 
wszym z nich jest walka przy pomocy 


Jak nas informują w Komisji Wczasów 
Pracowniczych, przy Okr. Kom. Związków 
Zawodowych — z terenu Łodzi wyjedzie w 
ciągu bieżącego lata 40 tysięcy robotników, 
by w kulturalnych i korzystnych dla zdrowia 
warunkach spędzić swój dobrze zasłużony 
rrłop. 

Robotnicy łódzcy wyjeżdzają przeważnie do 


Jeleniej Géry, Kudowy, Karpacza, Puszczy- 
kowa, Spały. a także Zakopanego. Ci, którym 
potrzebna jest specjalna kuracja — do Bu- 


ska. Od l-go lipca rb. zwolennicy polsk ego 
morza będą mogli korzystać z pięknej Juraty 
na Helu, 
Wielu pracowników skarży się: „Jak mam 
pojechać dą jakiejś pięknej, zdrowej miejsco- 
ści, kiedy żona i dzieci zostaną w 'dusznej 


Rozumicją to i nasze władze i może już 
w roku przyszłym uda się tak akcję wczasów 
pracowniczych zorganizować, by robotnicy 
mogli z dobrodziejstw wypoczynku korzystać 
wraz ze swoimi rodzinami. 


Samochód wpa 


Kilkanaście osób odnios 


W pierwszy 
Rzgów pod Łodzią była terenem katastrofy, 
która poc'ągnęła za sobą kilka ofiar. 
Od strony Łodzi w kierunku Rzgowa je- 
elektrycznej kole 
chwili z bocznej 


dzień świąt miejscowość 


chal tramwaj łódzkiej 
w 

drogi wyjechał 

kilkadzies'4( osób, 


dejazdowej. W pewnej 


wóz ciężarowy, wiozący 


udających się na wy” 


cjeczkę. Mesyss wpadła na tramwaj. Siła 
zderzenia była tak wielka, że przednia 


zdruzgo- 


część 
samochodu uległa  kompletnemu 


taniu. _ Nastąpila eksplozja. Zapaliła sę 
benzyna z rożlosego zbiornika. 


gg 
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bakterii tyfusu, cholery i dżumy, które 
rozsiewane przez samoloty mogłyby spo- 
wodować straszliwe w skutkach epidemie 
i zarazy we wrogim Kraju. Ale ten'spośób 
walki spotkał się z krytyką sfer nauko- 
wych i wojskowych, które uważają, że 
bakterie chorobotwórcze stały się. już ma- 
ło groźne, odkąd ludzkość zna sposoby 
zwalczania tych chorób. 


I dlatego intensywnie poczyna obiegać| 


Amerykę wersja, że nowy sposób walki 
nie będzie miał nic wspólnego z bakteria- 
mi. Tym nowym śŚmiercionośnym Środ- 
kiem daleko groźniejszym niż energia ato- 
mowa, są promienie radiowe. Wiemy do- 
skonale, że w wypadkach leczenia raka 
lekarze używają zaledwie setnych części 
grama — tak silnie i niszczące jest dzia- 
łanie radioaktywne. Ktośby powiedział, 
że wyzyskanie zapasów radu, które w 
świecie wynpszą obecnie około 15 kilogra- 
mów byłoby samobójstwem — stracili- 
byśmy bowiem jedyną broń w walce z ra- 
kiem. Istotnie — ludzie nauki amerykań- 
skjei nie myślą wcale o takim marno- 
trawstwie. 

Przy fabrykacji energii atomowej pro- 
duktem ubocznym jest tajemniczy pro- 
szek o podobnych właściwościach co i rad 
proszek tak drobny, że może być z łatwo- 
ścią rozpylony. Setna część grama tego 
proszku wystarczy by zabić — co gorsze 
nie trzeba wcale go jest, wystarczy sama 
jego obecność w powietrzu, czy na zie 
mi, — by stać się źródełm masowej 4 
ci wszystkiego wokół. Giną ludzie i zwie- 
rzęta, ginie roślinność, a ziemia jest wa 
długi czas zupełnie wyjałowiona. 

Uczeni amerykańscy obliczyli, że tego 
produktu ubocznego uzyskanego przy fa- 


Robotnicy jada na urlo 


W ciągu bieżącego lata z wywczasów skorzysta przeszło 40.000 


Narazie jednak brak funduszów uniemożli- 
wia przeprowadzenie tego już w roku bje- 
żącym. Przede wszystkim bowiem wypoczy- 
nek należy się ludziom pracy į o nich Pañ- 
stwo w pierwszym rzędzie musi pamiętać. 
Dziecj i młodzież objęte są przecież akcją ko- 
lonij i półkolonij letnich, ojciec rodziny mo- 
że więc spokojnie pojechać na odpoczynek— 
jego dzieci nie zostaną w zadymionej Łodzi. 
Żona, o ile pracuje — wyjedzie również na 
swoje wczasy. Jeżeli zajmuje się tylko do- 
mem — trudno, musi zostać w mieście, Nie- 
które udadzą się może na parę dni wytchnie- 
nia na wieś do znajomych czy krewnych, jn- 
ne w cichym, spokojnym domu, w którym 
nie ma męża į dzieci, gdzie nie trzeba ciągle 
myśleć o gotowaniu, praniu i wszystkich 
związanych z życiem rodzinnym kłopotach — 
też w grunce rzeczy odpoczną. 

Pewnie, że przyjemniej jest pojechać na 
urlop z całą rodziną! Cies się radością 
dzieciaków, które po raz pierwszy widzą mo- 
rze, lub wdrapywać się z nimi na górs 


dł na tramwaj 


ło rany, 2 osoby zabite 


Wśród pasażerów tramwaju i samochodu 


powstała panika. Rozległy się jęki 
Lud 


rann;*h. 


że, okaleczen odłamkami szkła, o 


pasażerowie samochodu rzucili się do uc 
czki. Zaalarmowana natychmiast pogotowie 
attikowe į władze bezp 'eczeństwa. 

Jak się okazało, około 20-stx osób odnio- 
sło rany, 2 osoby znalazły śmierć. Rannym 
ućzielii pomocy lekarz pogotowia przewa- 
żąc szereg osób do szpitala. 

Władze prowadzą dochodzen'e, celem wy- 


jaśnienia, w jakich okolicznościach nastąpił 


`| prawdę bardzo pragnę!* 
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SWIAT DĄŻY DO ZAGŁADY 


Bomba uiomowa przesłała być tajemnica. — Nowy, 
, struszniejszy wynułuzek.- 


brykacji energii atomowej w Ameryce pro 
dukować można w istniejących zakładach 
atomowych poważną ilość. Mniej więcej 
750 kilo dziennie, Ta ilość znaczy to sa- 
mo, co 250 milionów niewidzialnych i 
śmiercionośnych cząsteczek. Ilość ta zda- 
| niem uczonych stworzyłaby dosłownie ja- 
[kis „diabelski pyl“ zdolny znieść wszel- 
|kie życie z olbrzymich połaci lądu, 

kie oznaki tego, że o chma- 
nierci w Stanach Zjednoczonych 
myśli się zupełnie poważnie. Argumentem 
| przekonywującym jest bowiem fakt, że 
|produkcja takiej chmury „czarciego py- 
łu” jest naiwnie łatwa w porównaniu ze 
skomplikowaną pracą nad bombą atomo- 
| wą. 

Na razie wszystko osłonięte jest Ścisłą 
tajemnicą — wiadomo tylko, że ten dia- 
belski proszek wydziela się przy produk- 
cji plutonu. Poza tym jasne jest, że tę 
nową radioaktywną broń można stosować 
również w postaci gazowej. 

Najciekawsze jednak jest to, że opinia 
amerykańska — jak wynika z niniejszej 
naukowej korespondencji przedstawiciela 
„Daily Mail* jest poinformowana dosko- 
nale, że tajemnica produkcji bomby ato- 
mowej przestała być już tajemnicą dla... 
sześciu krajów świata. Dlatego może tak 
intensywnie pracuje się nad udoskonale- 
niem takich środków, któreby prześcignę- 
ły wszystko, czego opętana zarazą nisz- 
czenia ludzkość zdołała dotąd dokonać. 
A trzeba zaznaczyć, że diebelskie chmury 
pyłu są triumfem wiedzy. Ale t triumfem 
ludzkiego opętania w dążeniu dò szerze- 
nia masowej zagłady i zbrodni. 

— Dziwne czasy — kończy korespon: 
dent. (b) 


osób 


stoki i odbywać piękne spucęry. Musimy jed 
nak być jeszeze w tym roku rozsądni i... 
pojechać na urlop sami. 


Szczegółniej, że jak każda rzecz w życiu i 
ten nasz samotny urlop też ma swoje dobre 
strony. Przede wszystkim odpoczywa się sta- 
nowczo lepiej zdala od 
dziennych kłopotów, w 
i innych ludzi. Szcze; j kobieta — jadąc 
na wywczasy „całym domem"  właśc'wie 
wcale nie wypoczywa. Ciągle musi myśleć o 
dzieciach, ó mężu, a i oni zwracają się do 
niej z każdym drobiazgem. Odpoczynek w 
tych warunkach jest bardzo problematycz= 
nyl 

Dzieciom zaś wakacje, spędzone wśród ró- 
wieśników, zdala od domu, też dobrze zrobią. 
Nabierają samodzielności,  uspołeczn'ają się 
w gromadzie, uczą się karności i dyscypliny. 


Bo z matką i ojcem — to rozmai bywa. 
Czasem są zanadto pobłażliwi, w niektórych 
wypadkach znów za bardzo surowi. Przeż 
przesadny lęk, by się, broń Boże, coś d 
le „przyjem= 
Na koloniach dzieci sią pod dobrą, 
czujną opieką. Przestrzegana jest t 
lecz jednocześnie samodz'elność dz 
jest przesadnie krępowana. 


Dośc 


lina 


Jedźmy zatem ze spokojnym sumieniem na 
urlop sami. Na przyszły rok, pojedziemy już 
może z rodziną... o ile będziemy tego na- 
B. 


LETRIA AKCIA PREMIOW. 


„Eacpressu 
Ilustrowanego“ 
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wypadek. (h. k.). 


„wyciąć i znchowoć 


WICEK: — Po tygodniu pracy podko-| 


paliśmy się pod... wartownię! 
WACEK: — Faktycznie, że pech!... 


KOMENDANT: — Złapałem was na| 
gorącym uczynku! Sami zalejecie zaraz 
wasze dzieło wodą! 


WACEK: — Czemu zalewa? l 


ÂA A 


NIEMCY: — Gwaltu! Źródło wytrys- 


WICEK: — Co ci do tego? Nie twój|nęło na wartowni! Gejzer! Trzęsienie zie- 


wóz, nie będzie cię wiózł! 


mi! Hilte! 


Ulice opustoszały, ludzie wyjechali z miasta. Bo dwóch dniach odpoczynku wracamy ilo pracy 


Pierwszy dzień świat minął w Łodzi 
pod znakiem charakterystycznej meta- 
morfozy : miasto wywędrowało na wieś, 
a wieś przybyła do miasta, 

Nieprzeliczone rzesze łodzian, korzy- 
stając z dwóch dni Zielonych Świąt, 
oraz z pięknie zapowiadającej się po- 
gody, wyjechały do okolicznych i, 
aby odpocząć wśród pi iej: 
przyrody, by odetchnąć świeżym pow: 
trzem lasów i lak. Wieśniacy :aś w 
dzień swego Święta Ludowego, w dzień 
Święta Wsi Polskiej — przybyli do 
nas, przywożąc zapach t rzeźkość pul. 
skiej wsi tym wszystkam. nieszczęśliw: 
com, którzy mie moyn opuścić dusz- 
nych merów miasta. 


Defilada 


Punktem kulminacyjnym niedziel- 
nych uroczystości ludowych była de. 
filada, którą przyjmował na specjal- 
nej trybunie Moagszalek, Polski Rola-ży= 
mierski w obecności wiceministra Wa- 
+, wojewody Dąb .Kocioła i 
jew, Mijała. 

Delegacje chłopów ze wszystkich 
gmin i miasteczek defilowały przed 
trybumą, niosąc aktualne hasła, jak: 
„Jedność i zgoda wsi i miasta zapew- 
nią szybką odbudowę kraju!*, „Niech 
żyje jedno Stronnictwo Ludowe, nie 
pańskie a Chłopskie!*, „Niech żyje so=| 
jusz robotniczo - chłopski!” i t. d. 
Nad maszerujacymi powiewał las zielo 
nych sztandarów. Zgromadzona na cho- 
dnikach publiczność zgotowała masze- 
rującym burzliwe owacje, Szczególnie! 
intensywnie okłaskiwano malownicze 
grupy Łowiezam i Łowiczamek w barw- 
nych regionalnych strojach, 

W pochodzie udział brali przedsta-| 
wiciele robotników oraz mpartyj poli. 
tycznych: Stronnictwa Ludow. PPR., 
PPS. i Str. Demokratycznego. 

Za delegacjami chłopów przejechały 
długim sznurem pięknie umajone wozy 
chłopskie, za nimi trakcja motorowa, 


NAJSKUTECZNIEJSZY 


PRZECIWKO PIEGOM 
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+| gdzie kto mógł, aby zdala od codzien- 


którą otwierały mechaficzny pług i ciq- 
gnił, 


W wyludnionym mieście 

Zgodnie z naszymi przewidywania- 
mi Łódź na dwa dni świąt wyludmiła 
się. Około 100 tysięcy łodzian opuściło 
rozpalone mury miasta i udało sig, 


nych kłopotów spędzić święta. 

Ta masowa emigracja rzucała się 
w oczy na każdym kroku. Puste były 
kina, pustką świecił popularny zwi- 
kle „deptak“, Na innych ulicach rów- 
nież dawał się zauważyć mniejszy, niż 
zazwyczaj ruch. Życie wielkiej Łodzi 


odbywało się w zwolnionym tempie. 
Wszystko spało... 

Zapelniły się natomiast. — okoliczne 
wsie, leżące na popularnych liniach, 


chętnie odwiedzanych , zawsze przez 
łodzian, W tym roku poraz pierwszy 
yjazdy na Święto miały charakter 
masowy, W roku ubiegłym bowiem o 


tej porze jeszcze nie wszyscy byli na 
miejscu i jeszcze nie wszystko było 
uporządkowane — rany zadane wojną 
były zbyt świeże... 

Zaroiły się popularna, Mania, Rado- 
goszcz, konstantynowskie lasy itp. O 
wielkiej frekwencji łodzian w te dwa 
dni mogą świadczyć pozostawione na 
miejscu stosy papieru, skorupki od jaj 
in próźne butelki, Z oczyszezeniem 
tych miejsc będzie wiele kłopotu. 

Ciche zazwyczaj miejscowości roz- 
brzmiewały gwarem rozbawionych gło 
sów, dźwiękami harmotii, lub śpie- 
wem, 

Niepamiętne od dawnych czasów o- 
broty robili przez dwa dni świąt do- 
rożkarze, którzy powetowali sobie nie- 
wąńpiiwie ostatni zastój w swym a- 
wodzie... 

Wielki powrót 

„Wielki powrót” rozpoczął się twczo- 
raj w godzinach popołudniowych, 


si 


Pierwsi zaczęli przybywać ci łodzia- 
nie, którzy bardziej oddalili się od 
miasta, wyjeżdżając nad morze, do 
Zakopanego, na Dolny Śląsk itd. 
Przychodzące pociągi wyrzucay bez 
przerwy niezliczone masy ludzi, którzy 
po paru dniach beztr ej zabawy i 
odpoczynku wrócili żnowu do d 
Rych murów miasta. Ale cóż zrobi 
— tak już musi być i ne to nie ma 


rady. Święta skończyły się i znowu 
trzeba się zabrać do pracy... 
Najdłużej zystali święta ci, 


którzy: spędzili ję pod Łodzią, Do póź 
nego wieczora podn lady i miej 
cowości były pełne rozbawionych to- 


elan 


Za przykładem Warszawy! 


Warszawiacy usuwają gruz z ulic stolicy. Uprzątnijmy cho- 
ciażby b. ghetto łódzkie 


W Warszawie podjęta została piękna, 
inicjatywa: społeczeństwo samo z włas- 
nej inicjatywy, przystąpiło do oczyszcza- 
nia stolicy z gruzów. 

Natychmiast po ogłoszeniu apełu — do 
Biura Oczyszczania Stolicy poczęły na- 
pływać liczne zgloszenia rozmaitych in- 
stytucyj i organizacyj społecznych, które 
dobrowolnie ofiarowują odpowiednie. ilo- 
ści dniówek w akcji oczyszczania miasta. 
Poza związkami zawodowymi współ- 
pracę swoją w akcji zadeklarowali sfuden- 
ci, koła młodzieżowe, szkoły, stronnictwa 


wie. 


wane jest w najbliższych dniach 
zarządzenia o wprowadzeniu kart odzież 


wych. 
Karty odzieżowe mają otrzymywać tylko 
pracujący, przy czym będą one dodawanej 


2424 


do kart żywnościowych T kategorii, Karta 


Obecnie — jak się dowiadujemy — spra” |dzie 30 punk 
wa ta stała się aktualna o tyle że spodzie” |żów, na suknię damską — 28 punktów, na 
wydanie | pończochy 4 punkty, na skarpetki 2 punkty 


polityczne, fabryki i t. d. i t. d. Przewa- 
żnie zgłaszające się organizacje deklarują 
1000 dniówek tzn. tysiąc robotniko-dni., 

Warszawiacy chcą oczyścić z gruzów 
stolicę — miasto, które kryje w sobie tyle 
pięknych kart z dziejów walki o wolność, 
gdzie tyłu dobrych synów Polski padło 
podczas walk z okrutnym najeźdźcą. 

Ten pęd do odbudowy stolicy ma w so- 
bie coś pięknego, coś co się nie da wyra- 
zić słowami. 

Weźmy dla przykładu jeszcze taki fakt: 
robotnicy, pracujący przy odbudowie mo- 


Ubrania i buty na kartki 


Ludzie pracy otrzymają specjalne karty odzieżowe 
Swego czasu pojawiły się wiadomości, żejłaka ma być ważna cały rok i zawierać bę” 
ludziom pracy wydawane będą specjalne|dzie: 56 punktów na towary bawełniane, 
karty odzieżowe, które ureguluję sprawę|46 — na towary dziewiarskie, 30 — na obu 
zaopatrzenia pracowników w ubrania i obu-|wie i 42 na towary wełniane. 


Na parę skórzanych bucików trzeba bę- 
„ na koszulę męską 21 punk 


|itd. 

Oczywista, że za odzież i obuwie sprze- 
dawane na punkty pobierane będą ceny 
sztywne, dostępne dla kieszeni pracującego. 


stu Poniatowskiego, chcąc za wszelką ce- 
nę wykończyć roboty w przewidzianym 
terminie — postanowili nie przerywać pra 
cy nawet podczas minionych Zielonych 
Świąt! 

Każdemu z łodzian, który przeczyta o 
tej naprawdę pięknej akcji oczyszczania 
Warszawy. przęz całe społeczeństwo — 
napewno ną myśl przyjdzie b. ghetto 
łódzkie, które, jak dotąd, pełne jest gru 
zów i nieuprzątnięte. 

Mówiło się wprawdzie i pisało o tym, 
że dzieci łódzkie zaofiarowały. się uprząt- 
naé rumowiska ghetta, ale sprawa jakoś 
ucichła i gruzy leżą nadal tak jak leżały. 

Czy nie należałoby iść w ślady stolicy 
Í na tak małym doprawdy odcinku, w po- 
równaniu z ogromem prac w Warszawie, 
uczynić to samo, co warszawiónie? 

Jeśli mieszkańcy Warsz: mogli zdo- 
być się na taką ofiarno: uprzątnie- 
cie millionów ton gruzów, to my, miesz- 
kańcy Łodzi z całą jawnością możemy 
przystąpić do uporządkowania łódzkiego 
hetta, tymbardziej, że po uprzątnięciu 
gruzów można będzie doprowadzić do sta- 
nu użytkowanią szereg domów, co w pe- 
wnym stopniu wpłynie na złagodzenie 
klęski mieszkaniowej w naszym rnieście. 


A więc czekamy na pierwsze zgłoszenia. 
Nie pozwólmy się zawstydzić stolicy i 
zbiorowym wysiłkiem  doprowad: do 
porzadku tragiczne ruiny łódzkie.„ ghet- 
tal CA) 


AN A A 


Ml IM 
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Już od wczesnych godzin poobiednich 
tłumy ludzi ciągnęły w kierunku stadio- 
nu L. K, S.-u aby zobaczyć mecz piłkar- 
ski Ł. K. S. — Kamraterna. Trzeba bo- 
wiem przypomnieć, że Łódź jeszcze nigdy 
nie oglądała żadnej drużyny szwedzkiej. 
Zainteresowanie więc meczem było ol- 
brzymie. Tramwaje jechały obwieszone 
do tego stopnia, że jeden z nich tak ob- 
ciążony zapalił się na skutek tarcia, Już 
na dwie godziny przed meczem stadion 
był po brzegi nabity, tak że szpilkę trud- 
no było wetknąć. Nawet sąsiednie drzewa 
oraz dach dworca kaliskiego był obsadzo- 
ny przez galerię. Na kilkanaście minut 
przed meczem przed wejściem na stadion 
zrobiły się zatory, które trudno było sfor: 
sować. Tak więc, w chwili rozpoczęcia 
spotkania. na stadionie zgromadziło się 
przeszło 20.000 ludzi, co Było rekordem 
zainteresowania sportowego Łodzi. Sta- 
dion, na którym jednocześnie odbywał się 
zlot OM TUR przybrał świąteczny wy 
gląd, okalały go wokół flagi polskie, tu 
rowe oraz sztandary szwedzkie. 

Przed rozpoczęciem meczu odbyła się 
barwna defilada turowców, która wypa: 
dła w sposób imponujący, Około 2.000 
chłopców i dziewcząt w niebieskich ko- 
szulach przedefilowało przed wiceminis- 
trem Wachowiczom. Poczty sztandarowe, 
ustawiły się na boisku, gdzie miały miej- 
sce raporty oraz udokorowanie najstarsze- 
ġo piłkarza Łodzi i Polski — W. Karasia- 
ka — srebrnym Krzyżem Zasługi, Wete- 
ran boisk polskich zdobył się na niebyle- 
jaki rekord. bo już 35 łat jest czynnym 
graczem, a obecnie piłkarzem TUR-u. 


Wreszcie nadchodzi kulminacyjny mo- 
ment, rr wielkich chłopców szwedzkich 
wbiega na boisko, Wita ich burza oklas- 
ków. W kilka minut później wbiegają 
gracze L, K, S.u wzmocnieni Wapienni- 
kiem i Ignaczakiem z Krakowa oraz Sła- 
bym z Widzewa. Oba zespoły ustawiają 
się naprzeciwko siebie na boisku, poczem 
wbiegają najmłodsi zawodnicy Łodzi, każ 
dy z nich trzyma w ręku bukiet kwiatów, 
przeznaczonych dla gości. 

Po gwizdku sędziego Sznajdra, grę roz- 
poczynają Szwedzi i przypuszczają pier- 
wszy atak, ale w kilka minut żjest już 
sensacja. Kombinacja Barana z Pietrza- 
kiem umożliwia temu ostatniemu strzał 
do bramki i piłka siedzi w sieci. Entu- 
zjażm ogarnia tlumy widzów. Szwedzi te 
raz dążą do wyrównania, grając długimi 
i górnymi podaniami, świetnie wyłapując 
pifki na głowy. Zdawałoby się, że te dłu- 
gie podania wyczerpią łódzkich graczy i 
zmęczą ich fizycznie. Tak jednak nie by- 
ło. Pomocnicy Ł. K. S,-u doskonałe dają 
sobie radę i współpracują przez cały czas 
z atakiem, a ich wielką zasługą, szczegól- 
nie Wapiennika. jest wygranie meczu, po- 
nieważ potrafili oni unieruchomić logne 
skrzydła szwedzkie, 

Ale powróćmy dą przebiegu gry. Na- 
stępuje teraz kwadrans ataków szwedź- 
kich, którzy czesto goszczą pod bramką 
łódzką. Nie oznaczą to bynajmniej, że ło- 
dzianie nie byli w tym okresie gry niebez- 
pieczni, tak naprzykład w 13 minucie tyl- 
PROPERTY ZYCIA EEEE 


Treningi na motorach 


W związku z organizowanymi wyściga- 
mi motocyklowymi w dniu 19 b. m. w 
kat. do 125 cm. kpt. sport, O. Z. M. za- 
wiadamia wszystkich motocyklistów zezé- 
szonych oraz niezrzeszonych, że treningi 
odbywają sie codziennie na stadionie 
sportowym Domu Żołnierza (pl. gen. 
Hallera) o godz, ig — 20- 

Motocykliści nie zrzeszeni a pragnący 
brać ndział w powyższych wyścigach win 


LN 
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jelki sukces pilkarzy 


Zasiużone zwyciestwo 1KS nad Kamraterna 2:1.— 20.0 


ko słupek ratuje Kamraternę od zdoby- 
cia bramki przez Łącza, W 18 minucie 
znów był niebezpieczny moment pod 
bramką polską, 

Szwedzi strzelają z bardzo dalekiej od- 
ległości i albo przestrzeliwują lub też ła- 
pie bramkarz Pisarski, natomiast akcje 
Ł. K. S-u są więcej zdecydowane, a na- 
pastnicy podjeżdżają pod samą bramkę i 
co kilka minut zachodzą możliwości zdo- 
bycia punktu. W 3r minucie wielki Orten- 
gren bardzo silnie strzela z 20 metrów, 
piłka z wielką szybkością wpada do gór- 
nego rogu. Tak więc stan meczu jest I:1. 
Po dalszych obustronnych atakach na- 


Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 
sensacyjny mecz bokserski Joc Louis — 
Billy Conn został odłożony na dzień 19 
b. m. Zaintersowanie meczem jest w dal- 
szym cłągu bardzo wielkie, a bilety do- 
chodzą do ceny 80 dol. 

Conn przygotowuje się niczmiernie sta- 
rannie do meczu. Posiada on film ze swe- 


16 najlepszych pi 


Jak donosi Przegląd Sportowy kapitan 
związkowy PZB wystawił już skład dru- 
żyny polskiej na mecz bokserski Polska— 
ZSRR który ma się odbyć 7 lipca w Ka- 
towicach (Skład na mecz w Łodzi z. Pol- 
ską Środkową w dniu 14 lipca już poda- 
waliśmy), 


A więc zostali wyznaczeni w muszej 
Stasiak (Łódź) rezerwa Bazarnik (Śląsk), 


W Częstochowie walęzyła drużyna bo- 
kserska „Zjednoczonych, która uległa 
zespołowi C. K. S. w stosunku 5:9. 


W papierowej Wójt (ZY wygral w 2 r. 
przez t. k. o. ze Zwierzchiejewskim, w 
muszej Strycholski (C) wygrał przez t. k. 
o, w 1 r. z Karpierem, w piórkowej Czar-| 


16 czerwca — to dzień święta łódzki 
W dniu ym ŁOZM org 

arde Sezonu", 
termin nieco późny, lecz trudności zv 
zane z reaktywacją Zarządu Ł. O. Z. M. 
uniemożliwiły wcześniejsze przeprowa- 
dzenie imprezy. Program uroczystości 
przedstawia się następująco: Zbiórkę u- 
czestników wyznaczono na godz. 8 rano 
na Stadionie DKS.-u przy zbiegu ulic Na- 
wrot i Wodnej 


Wprawd: ie 


W dniu 9 b. m, odbył się mecz na sta- 


Lechia — Zjednoczone Łódz. Zjednoczo- 
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45 do dziw 14 b. Gy 


ią: | wrot, Piotrkowski 


dionie miejskim we Wrzeszczy K. 8. BOP! Lechia zdobyli 


cy 2-1 s" z 
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stępuje przerwa, podczas której odbywa 
się sztafeta olimpijska, wygrana w 3:41,1 
przez Skrę Warszawską, 

Po przerwie gra toczy się ze zmiennym 
szczęściem, obie drużyny dążą do zdoby- 
cia decydującego punktu. Tempo nieco 
opada, gdyż trudno wymagać od graczy, 
aby przy tak wielkim upale mogli je 
utrzymać do końca meczu. Ł. K. S. jak 
również i Szwedzi mają jeszcze kilka oka- 
zji do zdobycia bramki. Na polu karnym 
Kamraterny następuje wyraźny faul, ale 
sędzia nie reaguje mimo protestu publicz- 


lód 


0 widzów oklaskuje gre 


a 


przed bramką. Ręka jest tak wyraźńa, że 
tym razem sędzia dyktuje karny, Baran 
ustawia piłkę 'przy wielkim napięciu pu- 
bliczności. Następuje ntrzał i piłka trze- 
pocze w bramce. Nowa burza oklasków. 
Ł. K., S. prowadzi z:1. Szwedzi teraz zą 
wszelką cenę dążą do wyrównania, ale 
ich napastnicy są dobrze pilnowani W 
ostatnich minutach gry łodzianie znów 
przejmują inicjatywę i nie wiele brako- 
wało, aby uzyskali jeszcze jeden punkt. 
Tak więc mecz kończy się wielkim suk- 
cesem piłkarzy łódzkich, którzy niewąt- 


ności. W 38 minucie obrońca szwedzki |pliwie w ostatnich czasach poczynili po- 
uderza piłkę ręką tuż na kilka metrów | stępy. 


Mecz bouis -Gonn odl! 


Murzyn wycofa się z ringu jeśli przegra f 


go spotkania z Louisem z 1942 roku, kie- 
dy to przegrał przez k. o. w 13 rundzie i 
według tego filmu stara się przestudiować 
wszystkie swe poprzednie błędy, aby je 
uniknąć w rewanżowym meczu. Irland- 
czyk trenuje nad jeziorem Greenwood i 
ma ze sobą cały sztab w skład którego 
wchodzi 17 bokserów zawodowych, któ- 


ęściarzy polskich 
z ZSRR 


kogucia Grzywocz (Śląsk) rezerwa Czar- 
necki (Łódź), piórkowa Sztolc (Śląsk) re- 
zerwa Komuda (Śląsk), lekka Koziołek 
(Poznań) rezerwa Kowalski (Łódź), pół- 
średnia Olejnik (Łódź) rezerwa Wikliń- 
ski (Pomorze), średnia Kolczyński (War- 
sząwa) rezerwa Sobczak (Poznań) i No 
wara (Śląsk), półciężka Stocki (Pomo- 
rze) rezerwa Jaskuła (Łódź), ciężka Szy- 
mura (Poznań). 


Porażka bokserów „Zjednoczonych“ 


w Częstochowie 


necki pobił Malca (C), w lekkiej Żuraw- 
ski (C) niezasiużenie wygrał z Kazimier- 
czakiem, w lekkiej II Marciniak (C) wy- 
grywa w. o. z powodu nadwagi Zaradow- 
ski go. W spotkaniu towarzyskim zwy- 
jł Marciniak. W półśredniej Berg re- 
misuje z Kijewskim (Z). W średniej War- 
was (C) bije Szczapińskiego. 


Swieto molocykiisłów w Łodzi 


Wyjazd nastąpi o godz. 8.30. Motocy- 
kliści zgrupowani w szeregach swych or- 
ga ji i klubów przejadą ulicanfi, Na- 
z, Plac Wolności, Piotr- 
kowską do kościoła katedralnego, gdzie 
po nabożeń: e odbędzie się poświęcenie 
maszyn i złożenie wieńca na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. Następnie motocykli- 
ści udadzą się do Piotrkowa na Śniadanie. 

Zgłoszenia kierować nalęży do sekreta- 
riatu ŁOZM Piotrkowska 35, tel. 204:52. 


Zjednoczone przegrywa nad morzem 


wszelkie szanse, Bramki dla K. S. BOP 
Skowroński 2, Kukse- 
wicz 2, Pochopin 1. Obie bramki dla Zje- 


ne wobec braku 7 zdyskwalifikowanych 
ay straciło 


[iney sui pa s miowrneh 


dnoczonych wypracował obroáca Lechii— 
żymiask * 


dj 


ny 


rzy kolejno przerabiają z nim codziennie 
od 12 do 15 tund sparringowych. Oczy- 
wiście tego rodzaju trening jest bardzo 
kosztowny, gdyż jego partnerzy Od za- 
prawy za „obij próbnych 
walk każą sobie płacić pienią- 
dze. 

Z obozu Louisa nadeszła sensacyjna 
wiadomość, że jakoby murzyn oświad- 
czył, że w razie przegranła meczu wycofa 
się nazawsze z ringu: 


Sensacja w Radomiu 


ZZK pol onene 

Łódzka drużyna ZZK poniosła w Ra- 
domiu nieoczekiwaną klęskę, przegrywa- 
jąc z „B“ klasowym Garbarzem 0:3 (0:2). 
Z. Z. K. grało z Lewandowskim i Ko- 
czewskim. 

Poprzedniego -dnia ZZK zremisował z 
Granatem w Skarżysku 4:4 (2:1). Najle- 
psi na boisku byli Koczewski i Lewando- 


"e 129:10! 


„Tuz* triumłnie w koszu 
Podczas zlotu OM TUR w Łodzi ko- 
szykarze TUR-u odnieśli wielki sukces, 
bijąc wszystkie rywalizujące drużyny, i 
osiągając imponujący ogólny stosunek 
bramek 129.10. W turnieju OM TUR pił- 
ki nożnej wygrali TURowcy z Łodzi, bi- 
jęc w finale drużynę Sieradza 2:1, W lek- 
koatletyce najlepsi okazali się TUR z 
Piotrkowa, którzy dzięki temu osiągnęli 

ogólne zwycięstwo punktowe w zlocie. 


Francia-Jugosławia 2:0 


W półfinale gier o Puchar Davisa Fran 
cja spotkała się z Jugosławią w Paryżu. 
|Po b. ciężkiej walce w pierwszym dniu 
Francuzi prowadzą 2:9. Petra pobił Miti- 
ca a Bernard Punceca 


ŁKS najlepszy 
w szczyriorniuku 
Drużyna ŁKS zakwalifikowała się do 
finałowych rozgrywek w szczpiorniaku o 
mistrzostwo Polski, bijąc TUR łódzki 5:4 
i Iskrę warszawską 12.0. TUR pokonał 
Iskre 14:0. 


„Starsi panowie" ŁKS 
hiją sędziów 
W mieczu „starszych panów” ŁKS-u z 
sędziami piłkarskimi zwycięstwo odnieśli 
„old boye“ w stosunku a:r, Mecz obffito- 
wał w zabawne sceny.. ale cóż zrobić 
stacość nie radość", 


e" podczas 
niemałe 


Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
ul. Stefana Jaracza 27, 


Codziennie punktualnie o godzinie 19 sztu 
ka G. B, Shawa „Uezeń diabla“ w r 
Krasnowieckiego, 

Daszewskiego i w obsadzić cka, Gór- 
ska, Zamkow, Borowski. Damięcki (rola ty-| 


tułowa) Hańcza, Krasnowiecki, Kwaskowski, 
Pietraszkiewicz i Śródka, Ilustracja muzyczna 
Mierzejewskiego. 


TEATR POWSZECHNY TUR 
ui, 11 Listopada 21, 

Codziennie o godz. 19, min, 40 areyzabaw- 
na komedia Moliera Szelmostwa Skapena z 
Jackiem Woszczerowiczem w  popisowej roli 
Skapena, 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

Daszyńskiego 34 

Dziś o godz. 20-tej aktualna komedija p. t. 

„Produkcja Pana Brandta" Jana Koipien, 


TEATR LETNIM 


Dziś „Wiosennę Rewierendum* o godzinie 
19.30. 

Wkrótce „Żołnierz Królowej Madagaskaru" 
s Mirą Zimóńską i Ludwikiem  Sempolińskim 
na czele zespołu „Syreny”. $ 

Kasa w „Bagatel“ czynna cały dzień 


KINA 


„Polonia“ (Piotrkowska 57) — „Ukochany" 
wIęcza* |Piotrkowska 108) — „Piękna płeć" 
„Wisła* (Przejazd I) — „Płomień nie zgasł“ 
„Adela jul, Główna 2) — „Płomień nie 

(Narutowicza 20) — „Powrót o 


„ dynią (Przejazd 2 — „Pewnej nocy”. 
PHa“ (Legionów 2-4) — „Pewnej nocy”. 


»Stylowy” (Kilińskiego 124) — „Skłamałam” 
„Robótnik< (Kilińskiogo 178) „Żółte cienie" 
%Wolność* (Napiórkowskiego 16 — „Cyrk” 
„Roma* (ul, Rzgowska 84) — „Zaczarowany 


Świat 


acheta“ (Zgierska 26) „Norymberga” 
wité (Bałucki Rynck 5) — „Złota maska"| 
„Oświatowy OM TUR“ (Kopernika 8) -| 
„Bogactwo morza“, 
„Maza* (Ruda Pabianicka) 
„Włókniarz* (Zawadzka 16) 

„Przedwiośnie: (Żeromskiego 
tancerka", 

„Patryć (Sienkiewicza 40) — „ABC miłości” |; 

„Rekord (Rzgowska 2) „Kaprys milionerki* 

„Bojka“ (Franciszkańska 31) — „Trzech |; 
przyjaciół”. 

Oświatowy — 2 seanse" dziennie: godz 17, 
18,30. Niedziele i święta 16.30 i 17, 

Począlek seansów w dni powszednie o godzi- 
nie 16, 18, 20, — W niedzielę i święła o godzinie 
12, 14, 16. 18, 20, 

Kina: „Adria”, „Hel*  „Przedwiośni 

„Roma” rozpoczynają seansć o pół godziny nó- 
źniej t zn. w dni powszednie o godz 16.30,| 
18.80, + 20.30, w niedzielę i święta pierwszy se 
ans o godz, 14,30. | 


OGRÓD ZOOLOGICZNY 


"Gyrk*. 
„Zew Pustyni" 
74-70) — „For 


Zarząd Miejski — Wydział Przedsiębiorstw 
miejskich podaje do publicznej wiadomości, 
zgodnie z uchwałą Miejskiej Rady Narodo- 
wej nr. 182 z dnia 16 maja 1946 r. opłaty 
targowiskowe z dniem 1 czerwca 1946 r. wy- 
noszą: 
1.za korzystanie ze stanowisk przygodnych: 
dziernmie 
zł 
a) od stanowiska mniejszego od 


3 m. kw. za każdy mtr. kwadr. 
c) wozu jednokonnego*) . . . . 
d) wozu parokonnego*) . . . . 
e) wozu frachtowego*) . . . 
„za korzystanie ze stanowisk stałych: ` 
miesięcz. 
zł. 


5 


a) od stanowisk na bazarach przy 
uprawianiu handlu z ręki, ko- 


szyka lub walizki . 150— 
b) od stanowiska w halach. krytych 

i budkach , A — 
c) w Hali Póinocnej przy ul. ‘Ogro: 

dowej nr. 4. , .. 

od Ride mr 1 — 20. . . 1.000— 

od sklepów nr 21 — 40. , . 800— 


) w Hali Południowej przy ul 
Piotrkowskiej nr 317 

*) opłaty od wozów obowiązują z dniem 
15 maja 1946 roku. 


OZON 


Zaofiarowanie pracy 


BUCHALTERA SAMODZIELNEGO obeznanego 
z buchalterią przemysłową w/g nowego plenu 
kont, poszukują natychmiast Zakłady: Przemy- 
stowe Eiseri I Schweikert, Łódź, Gdańska 47, 
tef, 198-60. wewn. 91, (2659 


Kupno — sprzedaż 


PŁYTY patefonowe najnowsze przeboje tane- 
czne, nadeszły, Łódź, Anarzeja 30. 


Różne 


X psychografołog, darem 
przepowie każdemu 
Określi dokładnie 


kierunek zdolności rady — prze- 
znaczen pisać pytania, datę urod 

zł zadatku, odpowiedzi za 
niem „Martyni*, Kraków, Skr. poczt. 47: 


Zagubione dokumenty 


SKRADZIONO leg. tramwajową, seria B, na naj 
zwisko Orlow Maria, Bandurskiego 21/31: 2655 


(EWAŻNIA się óokiumenty Kotowicza Wła- 
zgubione 6 czerwca na Szo- 


a 
znałazca zechce zwrócić za 


(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty 
codziennie od 9 rano do zmierzchu. 


Kraków, Wielopole 26/9 lub Łódź, Narutowi- 


EXPRESS ILUS1 R. 
NOWE OPŁATY TARGOWISKOWE 


OGŁOSZENIA DROBNE "mmm 


'|Dr KOWALCZYK JERZY, Choroby skórne — 
| weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjmuje 3—6. 
Tel. 150-53. 


:|Dr LIBO ALEKSANDER choroby nszu, gardła 


od sklepów przy ul. Piotrkow- 
iej » 1.200.— 
800.— 


A R OE. 
od sklepów pozostałych . . 
e) wa „Hali Wschodniej przy zbiegu 
ulic Łagiewnickiej i Wojska 
Polskiego: zależnie od po- 
wierzchni . , od zł, 700— do 
f) od stanowisk nieobjętych powy- 
żej na pozostałych targowiskach 


za wyjatkiem Pl. Zwycięstwa . 300— 
g) od stanowisk narożnych na Pl. 
Zwycięstwa oraz położonych 
wzdłuż ul. Armii Czerwonej 

(art. spożywcze) «+. .— 

(art. przemysł.) 600— 


h) od stanowisk pozostałych na Pl. 
Zwycięstwa (art. spożywcze) 
(art. przemysł.) 
Uwaga: Opłaty od stanowisk sta- 
łych na targowiskach pod gołym 
niebem są obliczone od powierzch- 
ni obejmującej 4 m. kw.; przy za- 
jęcia większej powierzchni będą 
pobierane opłaty dodatkowe w wy- 
sokości 1/4 opłaty zasadniczej za 
każdy następny metr kw. 
3.od inkasa opłat niewpłaconych w 
terminie do kasy przez targujących 


ustala się. , , , e a.. « . 50— 
Łódź, dnia 8 czerwca 1946 roku. 
za 


Wiceprezydent Miasta. 


MAM Lekarze Mimi 


Dr REICHER, Specjalista chorób wenerycz- 
nych, Południowa 26, 1699 


Dr med. E. MIKULICZ, Lekarz -dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dziąseł 
i jamy ustnej, ul, Zawadzka 17, tel. 144-45, 1620 


Dr. LENCZEWSKI — choroby kobiece ; aku- 
szerja, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza 51, 
godz, 3—7, tel 181-47. 1760 


Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
wowych i seksxalnych. Przyjmuje 4—7, ui. Ko- 
1791 
A (z Warszawy), 
h, _ wenerycznych 
Piotrkowska 33, 

2776 |( 


specjalistka chorób skórn: 
kobiet, kosmetyka lekarska. 
przyjmuje 3—8. 


1787 
D: Ł, RÓŻYCKI, specjalista chorób ko 
i aknszerij, ul. Legionów 9, tel 166 


muje 1—6: 
Tr, med. B, TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent 
Uniwersytetu Łódzkiego, specjalista chorób 


uszu, nosa ¿ gardła Sienkiewicza 87, przyjmu- 
je od 3—7 pp. Tel. 260.01, 2452 


i nosa. Przejazd 6. Od 8—10 i 4—6 pp. Tele- 


m 54/11 u Jackowskiego. 2656 


fon 101-50, 2007 


wi 
1.000.— 


Program radiowy nd dziś 


14,30 Informacje. 
Płyty. 14,55 Pogadanka sport. 
Rezerwa, 15,10 „Dookoła 
„muz, w oprac, Bolesława 
13,30 Wiadom. z miasta i pro- 
F Lowea Świalła" — 


14,00 Dziennik popołůd, 
1440 Z Lodzi: 


kowy w wyk, Marty M 
Leszczyńskiej — fartep. 16, 00 
chowisko dla dzieci. 16,25 Z W 
cert. 16,40 Odczyt, 16,55 Reportaż. 17. Ió Kon- 
|cert, 17,50 „Odbudownjemy Wars; + 17,65 
Z Łoózi Audyo, robotnicza: 1) „O parkach Ło- 
dzi“ — Rep, Fi iego. J „Tytan 


Fr. M 
pracy Józef Ignacy Kraszewski, — pog, Maria- 
na Bogacza. 3) Płyty. 18,30 Z W-wy „Nauka 
przy głośniku”, 19,00 Koncert, 19,30 Dziennik 
20,00 Z Katowie: Koncert pop. 20,45 
i słuch, oryginalne 
Kopałk; w reż, autora, 21,00 Przegląd wy- 
dawnictw w oprac. Jana Zygmunta Jakubow- 
skiego — „O wydawnictwach Oddziały. Łódz- 
|kiego Tewa Literackiego im. A, Mickiewicza”. 
21,10 Recital śpiewaczy Natalii Szczęsnej, akom 
paniament Wanda Klimowiczowa. 21,30 Koncert 
Życzeń. 22,00 Z Krakowa: Koncert rozrywko- 
wy. 22,30 Z Łodzi: Komunikat o pogodzie. 22,32 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 23,00 Z War- 
Szawy: Ostatnie wiadomości dziennika. 2325 
Program na jutro, 28,36 Z Łodzi: Program na 
jutro. Zakończenie audycj; i Hymn åo 28,40, 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 
Otwarte dła zwiedzających w dni smok 
nie za wyjątkiem poniedziałków od. godzin 
1i do 17, w niedzielę i święta od 10 do'18, 


MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Sienkiewicza) 

Wystawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod 
|rytułem: „600 letnia Warszawa w Przededniu 
Zbrodni Niemieckich 1030—1945 roku”, 

Wystawa otwarta w godz, od 10—13 ; od 
15—19 w niedziele į święta od godz. 10—13. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
(w Łodzi, Pl. Wolności: 14) 
Otwarte codziennie za wyjątkiem ponie- 
Gziałku od godz. 11 —17, w niedziele i Święta 
do 10 do 13, 


D DYŻURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują aptel 

(Wólczańska 37), Bojarskiego (Przeja 
jnieszowskiego (Dabrowska 24b), 
(Piotrkowska 225), Trawkowskiej (Brzezińska 
Nr 56), Pawlukiewicza [Pomorska 12). 

TUT OEN IE SEES- o D 


PAŃSTWOWA 
WYTWÓRNIA RADIOTECHNICZNA 


Łódź, ul. Łomżyńska 8-12, przyjmie natychmiast 


jpsztajna 


5 
-|1, Technika kalkulatora, 


2. Technika do działu 
| Technika na stanowisko kier, 
i płacy, 


wydz. pracy 


4. Magazyniera teclnć 

5. Biegła maszynistkę, 

6. ko wykwałifikowanych ślusarzy na- 
rzędziowców. 

7, Radjomonterów. — Warunki do omówienia. 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu 


— Ach, nie palmy!... Jacy wy mężczy- 
Źni jesteście niesubtelni... Chciałabym po- 
sadzić tam wielki krzew róży „„Marechale 
de Niel”, ażeby kwitnął nam przez cały 
rok, zawsze Świeży, zawsze wiosenny jak 
moja miłość. 

W zachodzącym słońcu przechadzają 
się znowu Ścieżkami ogrodu. 

Nikle pachną bzy. W kącie pod parka- 
ném w cieniu leszczyny bieleje pare kon- 
walii. 

— Takie same konwalie zbierałem rok 
temu w Sokolnikach razem z Hanką — 
niespodziewanie obudziło się w nim nie- 
zapomniane wspomnienie. 

Szybko odsuwa je od siebie. Zbyt ufnie 
patrzą na niego jasne oczy Urszuli, aże- 
by zdradzał ją w myślach z tamtą. Moc- 
niej bierze ją pod ramię i zaczyna: 

— Cieszę się, że lubisz nasz ogód, bo 
niestety, całe niemal lato spędzimy w Ło- 
dzi. Ojciec twój wyjeżdża na urlop w po- 
łowie lipca, a ja swoje wywczasy rozpocz- 
nę dopiero z początkiem września, Myślę, 
że najlepiej będzie, jeśli pojedziemy wte- 


dy razem gdzieć na Południe, naprzykład 
na Sycylię. Czy chcesz? 

— Naturalnie, że chcę: skoro ty sobie 
tego życzysz — odpowiada jak echo Ur- 
szuła. — I cieszę się z góry na tę eska- 
padę. Przcież nigdy jeszcze nie byliśmy 
razem zagranicą: będzie to więc nasza 
prawdziwa podróż poślubna. 

Tak mówi złotowłosa pani, przecha-| 
dzając się u boku męża cichyini ścieżka- 
mi ogrodu. I jest bardzo szczęśliwa... Nie 
wie bowiem, że wrzesień, zamiast słodkiej 
sielanki pomarańczowych gajów i ciche- 
go poszumu zasypiającego w słońcu mo- 
rza południowego, przyniesie inne melo- 
die i inne nastroje. Że wraz z nim nad- 
leci huragan, który wstrząśnie posadami 
całego Świata: i rozwieje szczęście białej 
willi, zagubionej w zielonym ogrodzie. 

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 


Tok nam dorowóż Bóg 
Zaiste, los skrzywdził tego człowieka. 
Jakżeż pięknie umial mówić, jaki* kwie- 


[Eli Kammowej. 


powiedzenia! Poetą mu być, pisać eroty- 
czne sonety i miłosne madrygały, a nie 
fryzjerem w modnym „zakładzie pięk- 
ności". 
Ela 
wręcz. 
On uśmiechnął się nie bez uroczej me- 
lancholii i odparł: 
— Pani się myli, mimo wszystko jestem 
tylko poetą, choć w pracy swojej nie uży- 
wam: pióra, ale zwykłego grzebienia. Bo 
niech pani osądzi sama: czyż to, co teraz. 
skomponowałem nie jest najpiękniejszym 
poematem? 
+ Tu dotknął okrągłym gestem jej świe- 
żo uczesanych włosów, A potem, lekko 
przyklęknąwszy, pocałował szybko jeden 
z luźnych pukli. 

— O, tak, pan Stefan jest i poetą i prze- 
miłym komplemencista A przy tym 
dyskretnym adoratorem wdzięków pani 


Kamm powiedziała mu to` raz 


Dziś znowu, czesząc jej czerwono-fiole- 
towe włosy. odstąpił trzy kroki w tył, 
spojrzał badawczo. zmrużył oczy, a po: 
tem, położywszy lewą rękę na sercu, po- 
wiedział uroczyście: 

—Pani jest w tym nowym kolorze wło- 
sów niezwykle do twarzy. Wygląda pani 
oszałamiająco jak jakaś renesansowa 
kapryśna księżna. Ale ja na pani miej- 
scu zmieniłbym znowu kolor włosów. 

— Znów może platynowy? 

— Platynowy? — żachnął się mistrz — 
jest to barwa już zbyt zbanalizowana i 
zwulgaryzowana. Dziś każda kucharka 
robi się na platynowe bóstwo. Ja na pani 
miejscu ufarbowałbym włosy na... zielo- 


=— Na zielono? — zastanowiła się. — 
Ejże, czy nie byłoby to zbyt ekscen- 
tryczne? 

— Raczej symboliczne, łaskawa pani... 
Pani wygląda przecież zawsze jak wioch- 
na: a przecież kolorem wiosny jest zie- 


leń... 

Powiedział o niej, że „wygląda jak 
wiochna”.. Cóż za przemiły człowiek ten 
pan Stefa! 
Obrzuciła go najbardziej powłóczys- 
tym spojrzeniem. 

Szkoda, naprawdę szkoda, że jest on 
już po trzydziestce, bo gdyby nie to, kto 
wie do jakich granic posunęłaby pani Ela 
swoją wzgledem niego wdzięczność. Nie- 
stety, ona przepada za dwudziestoletni- 
mi. A zresztą w tej chwili serce jej nie jest 
już wolne. 

Pani Ela odmłodniała ostatnio o prze- 
szło trzydzieści pięć lat. I jak za pensjo- 
narskich czasów, kocha sie w kimś zu- 
pełnie platonicznie. 

Po latach realizmu j naturalizmu w mi- 
łości odnajduje znów pewien urok w ta- 
kim przemiłym dręczeniu serca senty- 
mentami dyskretnymi i nieuchwytnymi. 
Uczucie to absorbuje wszystkie jej my- 
éli. Nie zna nawet z widzenia tego, kogo 
kocha, a jednak myśli o nim bez przerwy 
i pieści w wyobraźni. 

Miłość ta jest zbyt wielka, ażeby umia- 
ła ją zataić w swoim: sercu. Najpierw 
zwierzyła się przed Felicją Herdową, po- 
tem przed Emilem, a jeszcze później wy- 
spowiadała się przed panią Brauerową, w 
rezultacie czego dziś już pół „Ziemiań- 


ciste są jego przenośnie, jak pełne fantazji 
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